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Republika Mongolia – 19 lat po „aksamitnej rewolucji”
Uznawszy Republikę Mongolii za państwo demokratyczne, uwagę świata zachodniego przykuła przede wszystkim sfera gospodarcza, gdzie otworzyły się możliwości osiągnięcia dużych zysków. Zainteresowanie sferą polityczną i społeczną zeszło na dalszy plan.     Poniższy tekst będzie próbą zarysowania kilku zagadnień dotyczących stanu państwa mongolskiego po transformacji ustrojowej na różnych płaszczyznach z perspektywy 19 lat. Jego podstawą będą obserwacje poczynione podczas rocznych studiów w Mongolii oraz prace K. Gawlikowskiego i T. Oyungerel. 
„Aksamitna rewolucja” 
W połowie lat 80-tych młodzi absolwenci zagranicznych uczelni (w tym polskich) zawiązali krytyczny wobec władzy Demokratyczny Związek Mongolii. Jego członkowie zgłaszali postulaty wolności słowa i demokratycznych wyborów
, zaś w końcu zebrali się na placu Suchebaatara w proteście przeciwko bezwładowi państwa. Negocjacje nie dawały rezultatu, więc 8.III.1990 r 9 uczestników rozpoczęło strajk głodowy. Na zebraniu KC MAHN (Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej) przewodniczący Batmonch, widząc na placu młodzież (w tym wykształcone za granicą dzieci nomenklatury), miał według popularnego podania powiedzieć, że ta młodzież kiedyś przejmie władze i tak zrobi to co zechce, więc nie ma sensu powstrzymywać przemian. Istotniejsze mogły być jednak wydarzenia na świecie (do których przemiany w Mongolii niesłusznie porównuje się zakładając, że zaszły tam podobne procesy). Dlatego, zamiast posłużyć się armią do stłumienia wystąpień, 12.III. Rada Ministrów podała się do dymisji. Wówczas też przewodniczącym Wielkiego Churału został P. Oczirbat, którego następnie w wyborach prezydenckich poparli zarówno komuniści, jak i opozycja. Powód wiązał się z bolączka demokratów i stał się główna przyczyną ich porażki. „Aksamitną rewolucję” przeprowadzili ludzie młodzi (ok. 30 roku życia), którzy nie tylko nie mogli wystawić własnego kandydata na prezydenta, ale przede wszystkim nie mogli posiąść autorytetu dla sprawowania władzy, który w Azji przysługuje ludziom starszym. Stąd nazwa przemian – „Dziecięca rewolucja” 
. 
Rok 1992  przyniósł dwa przełomowe wydarzenia. W styczniu uchwalona została konstytucja
, zaś w czerwcu odbyły się pierwsze wybory parlamentarne. MAXN (Mongol Ardyn Chuwsgalyn Nam
) zdobył 70 na 76 miejsc. Co prawda, w kolejnych wyborach w 1996 r. Mongolska Partia Demokratyczna i Mongolska Partia Socjaldemokratyczna wygrały je uzyskują większość 50/76, lecz już nigdy potem nie udało im się utworzyć rządu, wręcz w ostatnich wyborach utworzyli koalicję z MAXN, ale jako partia mniejsza. Demokratom nie udało się zdobyć władzy z kilku powodów. Młodzi ludzie prowadzący kampanię w zachodnim stylu, czyli w sposób nie zrozumiały dla Mongołów
, nie byli wiarygodnymi kandydatami do objęcia władzy. MAXN dysponowała strukturami w terenie, doświadczeniem i kojarzyła się ze stabilizacją, podczas gdy rządy skłóconej i równie skorumpowanej
 opozycji stały się synonimem chaosu. W tym czasie miały też miejsce nie wyjaśnione morderstwa polityczne (m.in. Zoriga). Postulaty demokratów były przywiezionymi z Europy „gotowymi przepisami”, których nie dostosowano do miejscowych realiów. Reformy wolnorynkowe nie mogły się powieść w sytuacji, gdy nie było podstawowych instytucji finansowych, prawnych
 i administracyjnych, ale przede wszystkim społecznych.     

Polityka i ekonomia
„Aksamitną rewolucję” przeprowadziły dzieci nomenklatury, które nie odsunęły komunistów od rządów, jedynie silnie osłabiły ich wpływy. Z perspektywy czasu widać, że nie udało się zbudować trwałej alternatywy w postaci partii, która stałaby się realną alternatywą dla MAHN. Z jednej strony, nie postawiono grubej kreski, nie odcięto się od spuścizny okresu socjalizmu. Z drugiej nie rozliczono zbrodni, zaś pomniki Czojbalsana (dyktatora, który dokonał czystki lat 30-tych) i Lenina. Co więcej, w rocznicę 800-lecia utworzenia Państwa Mongolskiego, obok odsłonięcia dwóch pomników Czyngis-chana, postawiono niewielki pomnik Cedenbala – premiera MRL w latach 1952-1984. Szacunek dla tych postaci wiązał się z szacunkiem dla władzy, której tylko część działań mogła mieć skutki złe
. Szczególne stało się ubóstwienie Lenina, który otrzymał atrybuty tradycyjnych bóstw i bohaterów
. W końcu to dzięki pomocy radzieckiej możliwe było powstanie i utrzymanie niepodległości Mongolii. W sytuacji, gdy obecność ZSRR uważano za obrońcę Mongolii przed Chinami, a dziś Rosję za przeciwwagę dla wpływów z Południa, zrozumiała staje się trwała sympatia do Rosjan
, pomimo upokorzeń związanych z dominacją radziecką. Wszystko to uznane zostało za spuściznę, część historii, której Mongołowie na ogół się nie wstydzą, pomimo, że były to czasy faktycznej zależności od ZSRR. 

W latach 90-tych Mongolia była chwalona za bycie awangardą neoliberalnych reform gospodarczych na tle Azji Centralnej. „Najbardziej demonstracyjnie wykazała gotowość stosowania rekomendacji Międzynarodowego Funduszu Walutowego i Banku Światowego
”
, gdyż bankrutującemu krajowi była niezbędna pomoc finansowa. Stąd przeprowadzona gwałtowna liberalizacja cen, handlu, prywatyzacja i monetaryzacja. Przyjęcie zachodniego kodeksu handlowego i usankcjonowanie prawne własności prywatnej
 oraz wstąpienie do WTO uwiarygodniło Mongolię w oczach Zachodu jako kraju podążającego „słuszną drogą”, co pociągnęło za sobą zagraniczne inwestycje i pomoc międzynarodową. Pomimo tego faktu, Mongolia, która posiada całą tablicę Mendelejewa,  nie dołączyła do grona „azjatyckich tygrysów”, lecz ponownie popadła w zadłużenie.

Liberalizacja widoczna jest w przypadku rynku medialnego, z kilkudziesięcioma tytułami gazet, kilkoma programami telewizyjnymi i internetowymi oraz rozrastającego się w błyskawicznym tempie mongolskiego internetu. Media państwowe zaznaczają swoją silną obecność na rynku, jednak nie posiadają w tym sektorze monopolu. Pod względem wolności słowa i mediów Mongolia sytuowała się na poziomie Polski. Wpływy MAHN zostały istotnie ograniczone poprzez bogatą ofertę rynku medialnego. Jednak nadal bardzo poczytnym pozostaje organ tej partii, gazeta „Unen” czyli „Prawda”, co słusznie nasuwa skojarzenia odnośnie jej rodowodu. Mongolska Partia Ludowo-Rewolucyjna trwa przy nazwie, która pozostaje rozpoznawalną „marką”, pomimo że oficjalnie zrezygnowała z haseł rewolucji dopiero w XXI w. Poza jednym okresem 4-letnim, MAHN ciągle pozostaje u władzy. Na jej przykładzie najlepiej widać, że partie polityczne to przedsiębiorstwa
. Niestety, kraj nie jest postrzegany jako firma, którą należałoby dobrze zarządzać, ale terenem działania, z którego należałoby usunąć przeszkody. Grupy interesu u władzy „zawłaszczają” państwo, które jest „odległe” w porównaniu ze społecznością, z której pochodzą i z którą się identyfikują
. Na poziomie wielkiego przemysłu w dalszym ciągu zauważalne jest „centralne planowanie” pod dyktando karteli i specyficznych „joint venture”. Wyraźnie widać tę tendencję na przykładzie przemysłu spożywczego. Mongolia jest krajem o najwyższym pogłowiu bydła na mieszkańca. Sprzedaż mięsa do miast musi się odbyć poprzez namaszczonego przez urzędników pośrednika. Ten wymusza na hodowcach niskie ceny skupu, lecz mięso trafiające na rynek jest droższe niż w Chinach. Podobnie wygląda sytuacja na rynku mleka w kartonach. Rodzimi producenci nie zaspokajają popytu na ten produkt. Produkcja mleka nieprzetworzonego umożliwia zwiększenie podaży mleka, lecz oligopol producentów nie zwiększa przetwórstwa, dzięki czemu utrzymuje dość wysokie (850 - 1200 tugrików
) ceny tego produktu. Przy niskich cłach opłacalny jest import mleka z Rosji i Chin. 

Mongolia była satelitą ZSRR, jednak skorzystała na znacznej pomocy płynącej od „Wielkiego Brata”
. Odcięcie 1/3 dochodów budżetu z dnia na dzień, wraz z żądaniami spłaty pomocy szacowanej na 11,5 mld $, spowodowało katastrofę finansów publicznych. Pomoc krajów wysoko rozwiniętych i międzynarodowych instytucji finansowych pomogła Mongolii częściowo podźwignąć się z się z upadku. Pomimo dynamicznego rozwoju w niektórych branżach, tempo przemian gospodarczych wydaje się dość wolne. Pomimo podobnego stażu w „kapitalizmie”, gospodarczo Mongolia przypomina Polskę w I poł. lat 90-tych., w głównej mierze za sprawą „wysypu” małych zagranicznych banków oraz „prywatyzacji”, która przebiegła dość chaotycznie. Wielka kopalnia Darchan przez lata miała nieustalony status pod względem własności i nie wiadomo było np. ile dokładnie udziałów należy do nie istniejących podmiotów z ZSRR.  

System demokratyczny działa nietypowo. Głosuje się na partie nie na programy, przy czym liczą się powiązania wyborców i polityków. Jak pisze T. Oyungerel, w dalszym ciągu funkcjonuje system klientalny, który przyrównuje go chińskiego systemu guanxi
. Społeczności mongolskie są bardzo małe i wszyscy się tam znają, są ze sobą powiązani. Władza musi wiązać się z autorytetem, który wybory jedynie potwierdzają. Stąd zwyczaj trzymania w domach, nawet na ołtarzykach, wizerunków polityków. Ma to przynosić szczęście. Wobec braku pojęcia „jednostki” pojedyncza osoba nie może stać się podmiotem w systemie
. Objawia się to „głosowaniem rodami”, kiedy oddanie głosu przez wszystkich uprawnionych członków następuje zgodnie z interesem i wskazaniami rodu lub poprzez wyznaczoną osobę, która głosuje w imieniu wszystkich pozostałych
, co jest charakterystyczne dla większości krajów azjatyckich. Wyklucza także podobne do naszego rozumienie pojęć takich np. „prawa człowieka”. „James C. Hsiung zwraca uwagę, iż istnienie formalnie wielopartyjnej demokracji parlamentarnej w jakimś kraju powoduje automatycznie o wiele mniej dociekliwe analizowanie, czy prawa człowieka są tam realnie respektowane, niż w wypadku reżimów monopartyjnych
.” W Mongolii istnieje wiele partii, ale od 80 lat praktycznie rządzi jedna
. W kontekście demokracji często podkreśla się egalitaryzm mongolskich kurułtajów, w trakcie których zbierali się wojownicy i „demokratycznie” wybierali chana. W rzeczywistości, wielkiego chana wskazywali członkowie rodu, z którego pochodził; reszta dobrze się w tym czasie bawiła. Obecnie sytuacja niewiele się zmieniła, gdyż wybory są dla pasterzy imprezą towarzyską
.
Pojmowanie demokracji jako „wszystko wolno”, nie ma ograniczeń dla swobody, żadnych rygorów ze strony państwa i społeczności cieszy się popularnością wśród młodych ludzi. Wyraźna jest tu dość powszechna w Azji koncepcja ustroju jako nieco anarchistycznego
. „Demokracja u pasterzy – ci, którzy bronią przed komunistami, dają wolny rynek i szansę na wysokie stanowisko w administracji”
. Z tym, że komuniści, to dzierżąca władzę tradycyjną i administracyjną starszyzna, wolny rynek to możliwość zarabiania na turystach, zaś wolność stanowi synonim nieposłuszeństwa wobec starszych, łamanie obyczajów, prostytucję, itp
. Ideologia komunistyczna stanowiła abstrakcję, to jednak można ją było „zmongolizować” czyli dostosować do realiów kulturowych. Demokracja nie kojarzy się z niczym znanym. Sam mongolski termin ardczilal za poprzedniego ustroju oznaczał demokrację ludową, później wiązano go z pierestrojką, społeczeństwem otwartym, przejrzystością, na końcu zaś z wolnością osobistą
. 
Społeczeństwo
       Pisząc o społeczeństwie, należy pamiętać o różnicy realiów życia mieszkańców miast i nomadów na prowincji. W czasach radzieckich bardzo ograniczano migracje ludności, z bardzo negatywnymi, niekiedy skutkami, lecz gwarantowała dość równomierne rozmieszczenie ludzi, którzy mogli znaleźć utrzymanie w mieście bądź na wsi. Gdy nastała „wolność” rozpoczął się chaotyczny ruch do miast, w szczególności Ułan Bator, w którym osiedliła się blisko połowa mieszkańców całego kraju. Stolicę otoczył pas dzielnic jurtowych, w którym wśród bezrobotnych mieszkańców szerzą się przestępczość i patologie. Odczuwalne jest pogorszenie bezpieczeństwa. Równolegle, wyludniająca się prowincja nie traci szanse na rozwój. 

Od czasów sowieckich nie zmieniła się tendencja, co do kształcenia za granicą dzieci elit i czasem tych uzdolnionych. W średnim pokoleniu efektem są częściowo zrusyfikowani absolwenci zagranicznych uczelni bloku wschodniego, którzy uważają się za coś lepszego od reszty społeczeństwa. Zwykle też należą oni do elit władzy lub są znaczącymi postaciami świata nauki lub kultury. Dość powiedzieć, że znaczna część posłów do parlamentu mongolskiego to absolwenci polskich uczelni. Obecnie największym prestiżem cieszą się uczelnie zachodnioeuropejskie i amerykańskie. Znajomość przez Mongołów kultury europejskiej znacznie przewyższa ich wiedzę na temat spuścizny azjatyckiej
. Popularne pozostaje przekonanie, że Mongołowie są bliżsi Europejczykom niż Azjatom, a nawet wręcz nimi się stali
. 


Szybkie przyjmowanie wzorców zachodnich odbierane bywa jako pozytywny element unowocześniania prowadzącemu ku wolności i dobrobytowi. Przyjęcie wpływów radzieckich, następnie zachodnich w znacznym stopniu przyczyniło się do zaniku tradycyjnego społeczeństwa w miastach. Najważniejszym czynnikiem, który umożliwił ten proces było silne osłabienie struktury klanowej, w stopniu nieznanym chyba nigdzie w Azji. Spowodowało to atomizację społeczną
 w miastach, gdzie poziom wzajemnego zaufania odczuwa się jako bardzo niski. Prestiż kultur europejskich sprzyjał przyjmowaniu ich wyobrażenia. W przypadku próby odrzucenia własnej kultury i niepełnego przyjęcia zupełnie obcej, powstała pustka. Przy słabej znajomości własnej kultury
 obniża się jej wartość w oczach samych Mongołów, co powoduje skrajne reakcje. Jedni jeszcze bardziej próbują się westernizować, inni zwracają się ku zabarwionym szowinizmem nacjonalizmowi
. Zaczęto jednak utożsamiać „mongolskość” głównie ze Wschodnimi Mongołami z Republiki Mongolskiej, zaś w skrajnym przypadku z plemieniem Chałcha. Pociąga to za sobą wyższość wobec mniejszości etnicznych i etnograficznych
, a nawet próby ich zasymilowania
. Z drugiej strony, dominuje sympatia do tak kontrowersyjnych postaci jak J. Cedenbal, B. Rinczen, zaś do niedawna prezydenta Enchbajara
, którzy pochodzą z raczej nielubianych mniejszości. W Ułan Bator przybysze z różnych ajmaków („województw”) silnie integrują się w „ziomkostwa”, które funkcjonują w biznesie czy nawet na uczelniach. Kwestia wiąże się z dość złożonym procesem utraty znaczenia rodów i nazwisk rodowych, co również jest dość nietypowe dla społeczeństw azjatyckich
. 

W latach 20-tych XX w. powstała ideologia pan-mongolistyczne
, która odrodziła się po II wojnie światowej. Według T. Oyungerel nie zyskała już wtedy popularności. Jednak do tej ideologii nawiązywały, raczej jedynie hasłami
, ruchy które uwidoczniły się po 1990 r., dość niejednorodne, choć w większości anty-chińskie. Jednym z pomysłów jest odwoływanie się do koncepcji „Wielkiej Mongolii” nie tylko historycznie, ale i jako poczucia wspólnoty kulturowej z Mongołami w Chinach i Buriatami w Rosji. Więzi pomiędzy tymi trzema regionami na płaszczyźnie kulturalnej i naukowej podtrzymują szczególnie przedstawiciele inteligencji. Pośród nielicznych Mongołów po obu stronach granicy nadal istnieją pan-mongolskie idee, w myśl których podejmuje się działania na rzecz przyłączenia Regionu Autonomicznego Mongolia Wewnętrzna do państwa mongolskiego. Te nierealistyczne projekty są zwalczane w obu państwach. Republika Mongolska oficjalnie odżegnuje się od tych pomysłów, jak również wykazuje jawną niechęć wobec nacjonalistów z Mongolii Wewnętrznej. Z drugiej strony wraz z narastaniem nastrojów nacjonalistycznych w RM, kwestia fuzji obu Mongolii bywa używana w rozgrywkach politycznych
. Częściowe wycofanie się ZSRR życia ekonomicznego spowodowało lukę, która została dość szybko zapełniona przez Chiny. Można się spodziewać, że w miarę wzrostu potęgi ekonomicznej ChRL lub słabnięciu Rosji, Mongolia w coraz większym stopniu będzie popadać w zależność od południowego sąsiada. Kwestia ta stanowi obecnie jedno z najtrudniejszych zagadnień, jakie stoją przed państwem mongolskim. 

Sprzeczne ze wspomnianą tendencją jest odwoływanie się do historycznej wielkości przy jednoczesnym postulacie izolowania się od wpływów zewnętrznych. Coraz częściej pojawiają się głosy, że cudzoziemców w Mongolii jest za dużo i że szkodzą temu państwu
. Przemilcza się przy tym fakt, że część inwestycji zagranicznych nie tylko żeruje na biedzie kraju, który dewastują, lecz również stymulują rozwój gospodarczy. Powyższe postulaty prezentuje m.in. nowo powstała partia Dajar Mongol („Wszyscy Mongołowie”), odwołująca się do haseł kojarzących się radykalną prawicy.  Cudzoziemcy w Mongolii coraz częściej spotykają się z niechęcią, za sprawą przypisywanemu im imperializmowi, lękiem przed ich dominacją i zawłaszczeniu przez nich ważnych dziedzin gospodarki, co nie zawsze znajduje uzasadnienie. 
O ile Mongołowie z Republiki Mongolskiej nieraz uważają się za Europejczyków, to dla nich Europa kończy się na Gobi. Skutkiem tego odmawiają bliskości kulturowej Mongołom z Mongolii Wewnętrznej. W powszechnym odczuciu są oni zsinizowani i stanowią „V kolumnę” Chińczyków, którym służą, podobnie jak Buriaci Rosjanom. Odrzucani są nawet ci Mongołowie z Mongolii Wewnętrznej, którzy bardziej utożsamiają się Republika Mongolii niż ChRL..    
Tendencje narodowe odbijają się nie tylko w życiu politycznym, ale nawet w pop-kulturze. Najpopularniejsi wykonawcy jak Dżawchral czy Arunaa w tekstach i wideoklipach pokazują przywiązanie do korzeni. Ten pierwszy na ostatniej płycie pod wiele mówiącym tytułem „Bi Mongol Chun” („Jestem Mongołem”) śpiewa m.in. o domu rodzinnym i miasteczku z którego pochodzi. Piosenki o takim samym tytule niezależnie od siebie nagrywali różny wykonawcy, z boyabandem Camerton na czele. Zaistnienie na scenie muzycznej bez odwoływania się do wartości takich jak miłość do rodziców i ojczyzny (nutag), wychwalania stepu (tal nutag) i tradycyjnego życia, byłoby trudne, jeśli w ogóle możliwe. Do młodszej części społeczeństwa trafiają teledyski Aruny: pokazujący historię miłości na tle walki narodowowyzwoleńczej „Bi” („Ja”) czy sławiący sielankę wiejską „Talyn Mongol” („Stepowa Mongolia”). Zespół hip-hopowy Tatar wykonuje piosenkę pt. „F…k the Chinese”, zaś jedno z najciekawszych zjawisk na scenie muzycznej nosi nazwę Altan Urag
 z nagraniami takimi jak: „Idżii Mongol” („Mama Mongolia”) czy „Ich Mongol” („Wielka Mongolia”).


Wszędzie w Azji kultura zachodnia traci prestiż, lecz Mongołowie ze wspomnianych powodów oraz podziwu dla zamożności krajów Zachodu, w dalszym ciągu utrzymują niesłabnące nią zainteresowanie. W Mongolii istnieje kult siły, stąd przez lata podziw dla osiągnięć ZSRR. Gdy jednak kraj te przegrał „zimną wojnę”, sympatie przeszły na USA i zapewne utrzymają się do momentu prymatu militarnego. Gdy pojawi się inne mocarstwo (byleby nie były to Chiny), „moda na Amerykę” najpewniej przeminie. Zmiana punktu ciężkości w świecie staje się coraz bardziej widoczna również w Mongolii. Aktywność Korei i Japonii przynosi efekt silnego zbliżenia gospodarczego i kulturowego. Oba te kraje dzięki zamożności, znacznej migracji mongolskiej oraz (faktycznej lub wyimaginowanej) wspólnoty kulturowej zaczynają tworzyć alternatywę dla wpływów europejskich. Nie oceniając kwestii politycznych, wydaje się, ze tendencja propagowania tam azjatyckich wartości ma większe szanse powodzenia, jest bliższe Mongołom i nie będzie miał tak destrukcyjnych wpływów na nich, jak w przypadku powierzchownego przejęcia wpływów europejskich, co nie prowadzi jednak do faktycznej demokratyzacji.  Prof. K. Gawlikowski wymieniła warunki konieczne do pojawienia się społeczeństwa obywatelskiego: dochód rzędu 500-1000 USD per capita, sprzyjające warunki kulturowe i istnienia autonomicznych jednostek, bez których nie może powstać społeczeństwo obywatelskie
. 
Podsumowanie

Prof. Gawlikowski, pisząc o Chinach, chwilami jakby pisał o Mongolii: „Przemiany [...] zainicjowały wprawdzie dotychczasowe elity rządzące i partia komunistyczna, i one też kierowały w znacznym stopniu ich przebiegiem, ale dokonywały się one w dużej mierze spontanicznie, bez jakichkolwiek gotowych wzorców, czy modeli końcowych”
. Specyfika społeczeństwa Mongolii polega m. in. na: osłabionej strukturze klanowej i postępującej homogenizacji plemion oraz przywiązania do kultury europejskiej. Jednak w dalszym ciągu pozostaje społeczeństwem azjatyckim, którego zachowania społeczne i polityczne są często podobne do krajów o innym systemie politycznym i odmiennej kulturze. Wiele przejawów życia społecznego i politycznego pokazuje fiasko w przeszczepianiu obcych wartości na azjatycki grunt. Z powyższych przykładów wynika, że w Mongolii proces dochodzenia do dojrzałej demokracji i gospodarki wolnorynkowej nie został zakończony, wątpliwe też czy kiedykolwiek zostanie z powodu kultury tego narodu, której owe koncepcje są obce. Za to wyraźne są podobieństwa zachowań do innych społeczeństw azjatyckich, które znane są badaczom Azji Centralnej i Dalekowschodniej.
� Cokolwiek przez to rozumieli.


� Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe w Mongolii w XX w. Próba ujęcia z perspektywy antropologii kulturowej, praca magisterska napisana pod kierunkiem prof. S. Zapaśnika w IO SEW AS, 2003 r., s. 53-4


� Obecnie ustrój Republiki Mongolskiej określa się jako demokracja parlamentarna, której nowoczesna konstytucja uchwalona w 1992 r. powstawała na wzorcach amerykańskich i niemieckich. Konsultantem był m.in. polski prawnik prof. Piotr Wieńczorek. Ustawa ta posiada jednak kilka interesujących artykułów. Na przykład, art. 30.2 podkreśla, że kandydat na prezydenta musi mieć skończone 45 lat i być „rodowitym obywatelem Mongolii”, co oznacza weryfikację jego pochodzenia. Natomiast początek składanej przez niego przysięgi rozpoczyna się od „szacunku i ochrony niepodległości i suwerenności Mongolii”. Znacznie ważniejszy jest art. 6.3, gdzie uprawnieni do zakupu ziemi są wyłącznie obywatele tego kraju. Co więcej, właściciel gruntu, którego stał się właścicielem, nie może przekazać jej w żaden sposób cudzoziemcowi, o ile nie otrzyma specjalnej zgody. Równolegle, ani w konstytucji ani w żadnych ustawach nie ma ograniczeń dla obcego kapitału, również w kontekście prywatyzacji ważnych przedsiębiorstw. Przy istnieniu niewysokich ceł, widać wyraźnie, że o ile zachęca się Chińczyków do inwestycji i handlu, jednocześnie utrudnia im się masowy napływ do Mongolii. 


� Wyraz nam używany w znaczeniu „partia” oznacza „po kryjomu, tajemnie”, zaś jego geneza wiąże się z okresem tajnych stowarzyszeń anty-mandżurskich. Op. cit., s. 24


� Op. cit., s. 55


� Oskarżenia o korupcje służą tu raczej do walki politycznej, szczególnie wobec obserwatorów zewnętrznych. W społeczeństwie mongolskim ma ona inne źródła, przez co jest wpisana w system tradycyjnych stosunków.  


� Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe..., s. 55


� Por.: kwestię oceny Mao Tse Tunga, którego działania „w 70% były słuszne, a w 30% były błędne”. 


� Patrz: D. Nacagdordż „Czandman erdeni” – indyjska legenda w mongolskich realiach, której bohaterem walczącym z potworem był Lenin.  


� Niezauważany i niedoceniany  w tym kontekście pozostaje wątek mitologiczny, w którym Rosjanie zostali stworzeni przez mongolskiego świętego do obrony przed Chińczykami. Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe ..., s. 29


� Których zalecenia m.in. na przykładzie krajów azjatyckich wielokrotnie krytykował prof. Joseph Stiglitz, laureat nagrody Nobla.  


�  Henryk Chołaj, Transformujące się Chiny w globalnym świecie z perspektywy polskiej, w „Chiny w globalnym świecie, Chińska reforma gospodarcza – próba syntezy”, Fundacja Innowacja, Warszawa 2008 r. s. 140


� Pojęcie „własności prywatnej” istnieje w prawie, ale niekoniecznie w umysłach ludzi.


� Henryk Chołaj, Transformujące się..., s. 140


� Siedziba linii lotniczych AeroMongolia nawet mieściła się w siedzibie MAHN.


� Jak zauważa K. Gawlikowski, jest to typowe zachowanie przedstawicieli tradycyjnych społeczeństw Azji Dalekowschodniej.  Krzysztof Gawlikowski  Różne drogi  odchodzenia od komunizmu a polska polityka, „Zarys”, nr 6, 2007, str. 94


� Lata 2006-7 wobec pensji sprzątaczki w wysokości 70 tys. T i nauczyciela – 110 tys. T


� Skalę zależności od ZSRR pokazuje fakt, że w latach 1981-5 MRL zaabsorbowała około $3 mld pomocy radzieckiej przy populacji liczącej 2 mln ludzi. Dodatkowo 80% wymiany handlowej odbywała się z ZSRR „Asian Survey”, Berkeley 1980-1991 r


� Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe..., s. 13


� Krzysztof Gawlikowski,  Problem praw człowieka z perspektywy azjatyckiej,  Azja-Pacyfik, t. 1/1998, str. 15-20  


� Przykładem może być sytuacja, gdy „lokal wyborczy”, który przemieszcza się po stepie, aby koczownicy mogli oddać głos. W jednym wypadku przy wysokim stanie wody i zniszczonym moście dojazd do rodziny był utrudniony. Wówczas pan domu stanął na brzegu i poinstruował komisję, których kandydatów mają zaznaczać w imieniu jego i jego rodziny.   


� Krzysztof Gawlikowski,  Problem praw człowieka z perspektywy azjatyckiej,  Azja-Pacyfik, t. 1/1998, str. 9


� Przypomina to sytuację w Japonii i na Tajwanie, zaś Indie posiadają „dynastię” premierów. 


� Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe..., s. 51


� Por. tłumaczenia terminu na j. chiński.


� Oyungerel Tangad, Przemiany ustrojowe..., s. 56


� Ibidem


� Op. cit., s. 58


� Co jednak zmienia się na korzyść Korei i Japonii.


� Np., gdy Mongoł z Republiki Mongolskiej z dumą opisywał bliskość Mongołów z RM i Europejczyków, równocześnie o stojącym obok Mongole z Chin mówił z wyższością  - „Azjata”. 


� Która i tak jest nieporównywalnie mniejsza niż w Europie. 


� Powody są różne - coraz więcej Mongołów prowadzi życie osiadłe i nie rozumie kultury wiejskiej lub wręcz się jej wstydzi się; w wyniku reformy piśmiennictwa w latach 40-tych XX w. język literacki i spuścizna literacka pozostają niedostępna dla większości społeczeństwa itp.


� Socjologowie upatrują w chęci przekonania świata zewnętrznego co do wyższości własnej kultury jako reakcję na własną niepewność i poczucie niższości. 


� Czyli baga jastan  („małe plemię”), któremu to terminowi przypisuje się lekko pejoratywne znaczenie. 


� Nie istnieją szkoły z językiem ojrackim, który zdegradowano do dialektu, były tez próby uznania mniejszość kazachską za Mongołów (określając ich mianem jastan zamiast undesten) i odebrania im dwujęzycznych szkół. 


� Niejasne jest pochodzenie jego mamy, która podobno byłą Buriatką. Zaś żona obecnego prezydenta pochodzi z ajmaku selengijskiego czyli z regionu, którego ludność stanowi mieszankę Rosjan, Chińczyków i Buriatów oraz Dorbetów.


� Już w czasach dynastii Qing nazwiska przestały funkcjonować w codziennym użyciu. W trakcie czystki lat 20-tych członkowie szlachty zmieniali nazwiska, potem je całkowicie zniesiono. Demontaż klanów był częścią świadomej polityki osłabiające pozycję jednostek przeciwko państwu. Jednak dzięki negdelom - odpowiednikom kołchozów, udało się zakonserwować np. strukturę neg awyn chuuhed, w której spokrewnieni zwykle pasterze wspólnie zajmowali się zwierzętami hodowlanymi. Gdy w latach 90-tych powrócono do nazwisk, wiele rodzin nie znało swojego faktycznego pochodzenia lub nie chciało się do niego przyznać. Stąd bardzo wielu obywateli Mongolii przyjęło nazwisko klanu Czyngis-chana, zaś inni wywiedli się np. od Dz. Gurragczaa (pierwszego mongolskiego kosmonauty). Równolegle, w Mongolii Wewnętrznej w dalszym ciągu funkcjonuje średniowieczna struktura rodowo-plemienna.


� Postulat zjednoczenia ziem zamieszkałych przez Mongołów w jednym państwie, ale nie w ramach Chin. 


� W trakcie otwarcia narodowych igrzysk („Ich Naadam”) niesione były transparenty zapisane klasycznym pismem mongolskim o treści „Ich Mongol” („Wielka Mongolia”) i „Monche Tenger” („Wieczne Niebo”).


� Za przykład może służyć wydawnictwo Mongolskiej Straży Granicznej z 1992 r. Zamieszczono w nim artykuł o „terytoriach utraconych” przez Mongolię w XX w. Pewien rozgłos zyskała też pikieta pod ambasadą chińską w Ułan Bator w sprawie więźniów politycznych w RAMW. Władze mongolskie wbrew żądaniom ambasadora ChRL, nie zakazała demonstracji. Znaczącym sygnałem były też działania Mongołów i Buriatów na rzecz odłączenia Republiki Buriacji od Federacji Rosyjskiej. Wystąpienia tego typu nie mają i nie mogą mieć konkretnych skutków w związku ze sprawą, która je implikuje, jednak prowadzą one do komplikacji na linii Pekin - Ułan Bator, gdyż poruszają one problem drażliwy również dla Chińczyków.


� Co było uzasadnieniem np. wzrostu cen wiz.


� „Złota Linia” wielkich chanów mongolskich z linii Kubiłaja


� Aby powstały one w tradycyjnym społeczeństwie powinna wystąpić „głęboka alienacja jednostek, [...] czego tam wcale się nie pragnie”, aby jednostka mogła przystępować do organizacji związków indywidualnie. Musi też istnieć identyfikacja z państwem bez czego „ród, który je opanowuje działa przede wszystkim dla swojego dobra, a opozycja nie walczy o „upublicznienie państwa”, ale o zagarnięcie go dla siebie”. „Dopiero, gdy tradycyjne mechanizmy ulegną głębokiej erozji, a społeczeństwo jest choćby połowicznie zmodernizowane, obce wzory, takie jak partie polityczne i wybory mogą być z sukcesem wprowadzane, choć jeszcze dziesięciolecia muszą upłynąć, by funkcjonowały one sprawnie”. „W świecie pozaeuropejskim, gdzie polityka jest obcą grą zokcydentalizowanych elit, tak często bywa ona fasadowa. Na wsi chińskiej po dziś dzień brzmi równie obco jak nirwana dla polskiego chłopa. Trudno zatem oczekiwać, by ktoś tam za nią szedł na barykady.” Krzysztof Gawlikowski, Różne drogi ..., str. 94-6


� Op. cit., s. 107





